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'* czystko pod znakiem Marsa
Drzygctou/anie wojenne kobiet niemieckich

B e r l in ,  w  l ip c u
R o r w o 1 w y p a d k ó w  w  N ie m ­

c z e c h  o b s e r w o w a ć  m o ż n a  n i e t y l ­
ko z u w a g  k r / t y c z n y c h  o d o n io ­
s ły c h  z a r z ą d z e n ia c h  u s t a w o d a w ­
czych  i o św ia d czeń  p o l i ty k ó w  k ie ­
ro w n ic z y c h ,  a le  i z d ro b n y c h ,  
n a o g ó ł  m a ło  m ó w ią c y c h  w ia d o ­
m o śc i ,  ja k i e  p r z y n o s i  p r a s a  n ie ­
m iecka  N ie  j e s t  z a p e w n e  b ez  
z n a c z e n ia ,  o ile  w  p r a s i e  co d z ie n ­
n e j  p o ja w ią  s ię  w sk az ó w k i ,  j a k  
z a c h o w y w a ć  s ię  p o w in ie n  au to -  
mobilidtsi g d y  n a  d ro d z e  s p o tk a  
czołg  l u l  s e m o c h ó d  p a n c e r n y .

O T W A R T E  Z B R O J E N I A

N ie m c y  m u s z ą  p o k a z y w a ć  swą 
n o w ą  b ro ń ,  a b y  s p o łe c z e ń s tw o  
p r z e k o n a ło  s ię ,  co o t r z y m u j e  w za-  
m i a n  za  w e g e to w a n ie .  O p ró c z  t e ­
go N ie m c y  z b r o j ą  „ię  0 w ie le  o- 
f w a r c i e j ,  n i*  k tó r e k o lw ie k  in n e  
p a ń s tw o .  C a łe  p u łk i  o ro n i  p a n c e r ­
n y c h ,  p o d c z ° s  w ie lk i c h  ć w ic z e ń ,  
z a p e ł n i a j ą  u l ice  i p r z e z  c a łe  go­
d z in y  ur.  e m o ż l iw ia ją  n o r m a ln y  
r u c h  n a  n a j w a ż n i e j s z y c h  l i n j a c h  
k o m u m k a c y jn y c h .  W  d z ie ń  u r o ­
d z in  H i t l e r a  n a  b e r l iń s k i e j  „ U n -  
t e r  d e n  L in d e n "  p o s u w a ły  s ię  s e t ­
ki czo łgów , T a r k i  s t a ł y  s ię  j u ż  w 
N iem ezech ,  j a k  w y n ik a  z „ P r a w i ­
d e ł  k o m u n i k a c y jn y c h  d la  a u io -  
m o b i ł i s tó w " ,  w j  d a n y c h  w  ty m  ce­
lu, f a k t y c z n y m  p ro b le m e m  k o m u ­
n ik a c y jn y m .

P R A W O  P O J E D Y N K U

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
o z n a łm i ł  w ty c h  d n ia c h ,  że  p o je ­
d y n e k  s t a ł  s ię  o c z y w is te m  p r a ­
w em  Każdego N ie m c a  T a k ż e  s ą ­
dy  R z e sz y  j u ż  k i l k a k r o t n i e  p r z y ­
z n a j  i e  k a ż d y  N ie m ie c ,  n o sz ą c y  
b ro ń ,  m r  p r a w o  b r o n i e n ia  sw eg o  
h o n o ru .  W r a z i e  o b ra z y ,  k a ż d y  
N ie m ie c  m a  p r a w o  u ż y c ia  b ro n i ,  
w  o b r o n ie  sw e g o  h o n o r u .

S ą d  w  H e id e lb e r g u  z a d e c y d o ­
w a ł  p o d  k o n ie c  c z e rw c a  r .  b. że 
c z łon ek  c d d z . a ł u  s z tu rm o w e g o ,  w  
k o n ie c z n e j  s a m o o b ro n ie ,  n ie ty lk o  
o io ie ,  a l e  n a w e t  m u s i  u ży ć  bron i .  
P o n ie w a ż  p r ó c z  arm .ii  s e tk i  t y s i ę ­
cy łu d z i  n o s i  w N ie m c z e c h  b r o ń  
h a ln a ,  g ro z i  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,

P rz y  b y łe  d ro b n e m  s t a r c i u  d o ­
c h o d z ić  b ę d i i e  do p r z e l e w u  Krwi
i z a b ó j s tw .

Z A G R O D Y  d z i e d z i c z n e

Ski tk i  u s t a w y  o z a g r o d a c h  
dz iedz icam ych  o m a w ia  s p r a w o z d a  
n ie  b a n k i  d la  r o l n i c t w a  w s c h o d -  
n io -p ru !  r ego. Z a g ro d y  d z ied z ic z ­
ne , t .  j  p o s ia d ło ś c i  ch ło p s k ie ,  k tó ­
r e  d z ie d z ic z n ie  m u s z ą  p o z o s ta ć  
m a j ą tk i e m  odziny, n ie  m o g ą  być
zadłużane. W fprawo«daniach o-
f i c j a l n y c h  m ów i s ię ,  ż e  a k c j a  k r e ­
d y to w a  d ia  z a g ró d  d z ie d z ic z n y c h ,

p r o w a d z o n a  p rz e z  n ie m ie c k i  R e n -  je szc ze  je d e n ,  c o śk o lw iek  d z iw n y ,  
t e n b a n k  i Z a k ła d  K red y  Łowy, b ę d ą  O d p rz y s z ły c h  ś w i ą t  W i t lk a n o c -
ce c e n t r a ln e m i  b a n k a m i  r o l n ic t w a  
n iem iec k ie g o ,  o k a z a ł a  s ię  n ie u ż y ­
te c z n ą

N a  n ie m ie c k ie  P r u s y  W s c h o d ­
n ie  p r z y p a d ło  ty lk o  420.000 m a ­
rek .  K r e d y to w y  t e n  p r z y d z ia ł  
w c a le  n ie  o d p o w ia d a  potrą  ebom  a 
ta k ż e  w a r u n k i  k r e d y t o w e  n ie  b y ły  
—  w e d łu g  o s i ą g n ię t y c h  d o ś w ia d ­
cz eń  d o s to s o w a n e  do s p r a w i e d l i ­
w ych  z a d a ń  lu d n o ś c i  ro ln ic z e j .

C ią g łe  je s z c z e  p r o w a d z o n e  są  
ro k o w a n ia  w  s p r a w i e  r e g u l a c j i  
k r e d y t u  d la  z a g r ó d  dz .edz icz-  
ny ch .  U s t a w a  t a  z o s t a ła  w c ie lo n a  
w  życie  b ez  z a s t a n o w i e n ia  s ię  n a d  
je j  n a s t ę p s tw a m i .  N ie  z a s t a n o w i o ­
no  s ię  n a w e t  n a d  tem , j a k  e w e n t u ­
a ln e  s k u tk i  u s u n ą ć .  D la  z a o p a t r z e ­
n ia  w  n a w o z y  sz tu c z n e ,  p r z y z n a ­
no d la  c a łe j  p r o w in c j i  ty lko 
150.000 m a r e k  k r e d y t u ,  z czego  za- 
le d w ie  3t>6 ro b o tn ik ó w  r o l n y c h  o- 
i r z y m a lo  po  200 m a r e k  k r e d y t u  n a  
z a k u p n o  k ro w y  a  z a z n a c z y ć  n a l e ­
ży, że w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h  
j e s t  k i l k a s e t  ty s ię c y  r o b o t n :kow  
r o ln y c h .

O G R A N I C Z E N I E  K O N S U M C J I

R o ln i c tw o  n ie m ie c k ie  m a  o t r z y ­
m ać  w ię k s z ą  po m o c  w  te n  spusób ,  
że p r z e p r o w a d z o n a  bod z ie  s z e r o ­
k a  p r o p a g a n d a  w  k i e r u n k u  zwięic 
s z e n ia  sp o ż y c ia  c h le b a .  U z n a je  
s ię  w p ra w d z ie ,  że z m ie n io n e  w a ­
r u n k i  ż y c iow e  p rz y n io s ły  tak że  
z m ia n ę  w  z a p u t r z e b o w a n i u  ży w ­
n ośc i ,  lecz  w  in t e r e s i e  r o l n i c t w a  
( a  w ię c e j  je s z c z e  w  in t e r e s i e  
p o r t f e lu  d ew izo w eg o  B a n k u  R z e ­
s z y ;  m a  być  k o n s u m e ja  d o ty c h ­
cz a so w y c h  ś r o d k ó w  ży w n o śc io ­
w y ch  o g r a n ic z o n a .  W  ty m  ce lu  
u le p s z o n y  m a  Dyć ch le b .  O b ie tn i ­
ce  t e  t r z e b a  p r z y jm o w a ć  j e d n a k  
b a rd z o  o s t ro ż n ie .

C e lem  z w ię k s z e n ia  z a p o t r z e b o ­
w a n ia  m le k a ,  w p ro w a d z o n o  j u ż  w  
w  ro k u  1934 t.  zw. gliny ch leb ,  
s p o r z ą d z o n y  z c i a s t a  ze z n a c z n ą  
d o m  e sz k ą  m le k a  ■ k o n d o n s o w a n e -  
go. C h le b  t e n  był,  o c z y w iśc ie ,  
d ro ż szy ,  a l e  n ie  b y ł  w c a le  lep szy ,  
n iż  z w y c z a jn y ,  p rz e c iw n ie ,  by ł  r a ­
czej z n a c z n ie  g o r s z y  W  k ró tk im  
c z a s ie  te ż  c h le b  t e n  znik ł,  R o ln i ­
ków, m ł y n a r z y  i p ie k a r z y  w z y w a  
s ię  o bec n ie ,  a b y  u c z y n i l i  w s z y s t ­
ko, co j e s t  w  ic h  m ocy ,  a b y  ch le b  
był lep szy  N a  j e d n o  ty lk o  n ie  p o ­
z w o lo n o .  n ie  w o lno  im w y m ie la ć  
w ięce j  zboża , ab y  z a p a s y  n ie ­
m ie c k ie  zboża  n ie  zo s ta ły  w k r ó t ­
k im  c z a s ie  w y c z e rp a n e .

G O S P O D A R S T W O  d o m o w e  
I . . .  W O J N A

Do ś r o d k ó w  o b r o n n y c h  n a leż y

n y c h  u c z e n n ic e  d z ie w ię c ic k la s o -  
w e j  azkoły  ś r e d n ie j  m o g ą  u c z ę s z ­
c z a ć  do t r z e c h  n a jw y ż s z y c h  k la s  
ty lko  w te d y ,  j e ś l i  z d a j ą  e g z a m in  
z g o s p o d a r s tw a  do m o w ego . Do da l  
szy ch  s t u d jó w  m a j ą  z a te m  p r a w o  
po z ło że n iu  e g z a m in u  z g o to w a ­
n ia ,  r o b ó t  d o m o w y ch ,  p r a n i a  i 
p r a s o w a n i a .

P r z e p i s a n e  są  p e w n e  p o t r a w y  i 
p r a c e ,  k tó r e  u c z e n n ic a  m u s i  u- 
m ie ć  u g o to w a ć  i w y k o n a ć .  W s z y s t ­
k ie  k o b ie ty  m u s z ą  b y ć  p r z y g o t o ­
w a n e  ta k ,  a b y  m o g ły  z a s t ą p i ć  te  
k o b ’e ty ,  k t ó r e  p o w o ła n e  z o s ta n ą

r a  m ie j s c e  m ężczy zn  R ó w n ie ż  w y  
c h o w a n ie  k o b ie t  r o l n i c z t k  dosto ­
so w a n e  j e s t  ta k ,  a b y  w  k a ż d e j  
ch w i l i  m o g ły  z a s t ą p i ć  m ężc zy zn .

W  P r u s a c h  W s c h o d n i c h  i s tn i e ­
ją  g o s p o d a r s tw a ,  k tó r e  n ie m a l  
w y łą c z n ie  p ro w a d z o n e  s ą  p rz e z  ko 
biet-y, k tó r e  in u s z ą  u c z y ć  s ię  i z a ­
r z ą d z a n i a  g o s p o d a r s tw e m ,  oczy ­
w iśc ie ,  p o d  m ę s k ą  k o n t r o lą .  N a  
w y p ad ek  m o b i l iz a c j i ,  k a ż d a  k o b ie ­
t a  m a  z g ó ry  w y z n a c z o n e  m ie js c e ,  
aby  w  te n  sp o só b  u w o m ić  j e d n e ­
go m ę żc zy zn ę  d la  f r o n t u .

W  p r a s i e  n ie m ie c k ie j  w s z ę d z ie  
d a j ą  s ię  z a u w a ż y ć  p r z y g o t o w a n i a  
ao w o jn y .  Z. R .

r o l a  p o l s k i

O w p ły w ie  p o r o z u m ie n i a  n ie ­
m iec k o  -  a u s t r i a c k i e g o  n a  P o ls k ę  
c o ra z  w .ę c e j  p o j a w i a  s ię  g ło só w  
p r a s y .  Z d a n ie m  „ M a łe g o  D z ie n n i ­
k a " :

,Dla Polski zarysowuje się sy tu ­
ac ja  bardzo poważna Od F ranc j i  
będziemy zupełnie odcięci przez no­
w y blok. W naszym żywotnym inte­
resie jes t ,  aby  spraw y nie poszły za 
daleko i by  doszło oomimo wszystko 
do powunego porozumienia f iancu- 
sko - włoskiego. Możliwości ku  tem u 
są  wciąż jeszcze o tw arte .  J e s t  też  
v naszym  in teresie ,  by skłonność 

H it le ra  do porozumienia z F ranc ją ,  
mogła być obeeroe w yzyskana p rzy  
naszej pomocy. J a k  słychać, Musso- 
hm  sprzy ja  Darazo wciągnięciu do 
porozumienia mocars+w, n a  Którem 
m a ją  w  przyszłości spoczywać pokó;' 
E uropy  i z reorganizow ana L iga  Na­
rodów. Zgadzam y się zaś z H itle rem  
w  niechęci do wciągnięci; do Lego 
porozum ienia  czerwonej Eurazji,  j a ­
ko największego cywilizacji zachód-

'ft.ta.ia Md Kfcfttnfrn konjuiKtury
Sfery gospodarcze przeć w „Gazecie Polskie!"

Od 7 9 - 5  zl. dziennie
wynoszą diety funkCfCnarjuszdw państwowych
W c z o r a j  „ D z ie n n ik  U s ta w  m a r  s z a lk a  w y n o sz ą  70 zł., gener-a 

p rz y n ió s ł  r o z p o r z ą d z e n ie  R u d y  Rli ł a  b r a n i  50 zł. , g e n e r a ł a  d y w iz j i
G is trów  o d j e t a c h  f u n k c j o n a ł u  
)zy p a ń s tw o w y  ch i w o jsk a .

R o z p o rz ą d z e n ie  w  szczeg ó łow y  
sp o s ó b  u s t a ł a  d z ie n n c d je ty ,  k tó ­
re  d la  r r e z e s a  R a d y  M i n i s t r ó w  
w y n o s ić  b ę d ą  70 zł., a l a  m i n i s t r a ,  
p .e rw s z e g o  p r e z e s a  S ą d u  N a jw y ż  
szego , ł p i e r w s z e g o  p ro z e s a  N. T- 
A . —  50 zł., p o cze m  k o le jn o  w e ­
d łu g  g r u p  u p o s a ż e n io w y c h  d je ty  
t e  w y n o sz ą  od  45 zł., d la  I I  g r u p y  
u p o s a ż e n io w e j  do 5 zł. d z ie n n ie .

O d p o w ie d n io  w  w o js k u  d je ty

óxj z». i  t. d.

\  p o d r ó ż a c h  s łu ż b o w y c h  p r a ­
wo ■ r z e j a s d u  I  k l a s ą  p r z y s łu g u je  

a u k c j  o n a r ju sz o in  p a ń s tw o w y m ,  
pobie l  a j ą c y m  u p o s a ż e n ie  w e d łu g  
g r u p  I — V, o f i c e r o m  w y ż sz y c h  
s to p n i  do m a j o r a ,  a t t a c h ć s  w o ­
sk o w y m  a m b a s a d ,  sęd z io m  i p r o ­
k u r a t o r o m  g r u p y  u p o s a ż e n io w e j  
od  I do I I I ,  o f i c e ro m  p o l ic j i  i s t r a  
t j  g r a n i c z n e j  g r u p y  o d  I  do IV.

R o z p o rz ą d z e n ie  w esz ło  w  życie  
z d n ie m  w c z o ra js z y m .

Likwidacja strajku na robotich publicznych
w  p o * v .  c l e c h p n o w 5 k : m  i p u ł t u s k i m

Zlikwidowano s t r a j k  na ro b o ­
la c h  p u b l i c z n y c h  w pow. c i e c h a ­
n o w sk im , k t ó r y  o b ją ł  oko ło  800 to  
botmkow sezonowych, z a t r u d n i o ­
n y c h  p rz e z  powiatowy w y d z ia ł  
Rogowy oraz m. C ie c h a n ó w  
S t r a j k u j ą c y  u zy sk a l i  p o d w y ż sz e ­
n ie  p ł a c  w  g r a n i c a c h  s t a w e k ,  s to  
e o w a r y c h  p rz e z  F u n d u a z  P r a c y .

P ^ z a t e m  n a  r o b o t a c h  p u b l i c z ­
n y c h  n a  t e i e n i e  c a łe g o  p o w ia tu  
P u ł tu s k ie g o  w y b u c h ł  ró w n ie ż  
s t r a j k  e k o n o m ic z n y .  P o rz u c i ło  
. r a c ę  t a k ż e  około  800 ro o o tn i -  
■ów, z a t r u d n i o n y c h  p rz e z  p o w ia ­

to w y  w y d z ia ł  d ro g o w y  i p rz e z  za- 
r 7ądy g m in n e .  S t r a j k  o b ją ł  S e ­
rock ,  W y sz k ó w ,  N a s ie l s k ,  P u ł ­

t u s k  I t .  p  S t r a j k  t r w a ł  4 dn i.  
C z w a r te g o  d n i a  w o b r ę b i e  ca łego  
p o w ia tu  w y b u c h ł  d e m o n s t r a c y jn y  
s t r a j k  p o w sz e c h n y ,  k t ó r y  o b ją ł  
p ie k a r z y ,  r z e ź n ie  m i e j s k i e  e tc . ,  
n ie  w y ł ą c z a j ą c  c h a łu p n i k ó w .  
C z w a r te g o  a n i a  s t r a j k  z o s t a ł  z l i ­
k w id o w a n y  w  w y n ik u  k o n f e r e n ­
c ji ,  o a b y te j  w  g m a c h u  s t a r o s t w a  
w P u ł t u s k u  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
. n s p e k t o r a  p r a c y  inż .  B ie ń k o w ­
sk iego

P o s t u l a t y  ro b o tn ik ó w  z o s ta ły  
częśc iow o  u w z g lę d n io n e .  W s z y s t ­
k ie ro b o ty  z o s t a ły  w zn o w io n e .  
P r z e b i e g  s t r a j k u  b y ł  s p o k o jn y .  
Żacm ych  z a j ś ć  n ie  z a n o to w a n o

A r t y k u ł  „G a z e ty  P o l s k i e j " ,  w y ­
p o w ia d a ją c y  s ię  z a  „ m c z l iw e m i 
n ie m o ż l iw c ś c ia m i"  t .  j .  n a k r ę c a ­
n ie m  kon junktury* ,  w y w o ła ł  s ze ­
r o k a  d y s k u s j ę  w  p ra s ie .

P r z y t a c z a j ą c  p o g lą d y  p. W it -  
w ic k i t g o  n a  m e to d y  e n tu z j a z m u  i 
p r z y m u s u ,  „ R o b o tn ik "  z a u w a z a :  

„Słowem —  popularnie  u ję ta  m e­
toda owa głosiłaby: „nic chcesz się 
entuzjazmować — to pod klucz" (a l ­
bo i gorzej).. .

Ani Itooseveltowi, ani de Manow:, 
ani Vincent -  Auriolowi nie przyjdzie 
do głowy stosować Brutalnego p rz y ­
musu v walce o „duszę m as". Co 
więcej. Ktokolwiek zabiega o popra­
wę położenia mas , kto  tę  poprawę 
is totnie realizuje  —  ten  doprawdy 
może z a rg um en tu  s trachu  zrezy­
gnować, m ając w masach granitow e 
opfircic...“.

Co z a ś  do o b e c n e g o  s t a n o w i s k a  
„ G a z e ty  P o ls k ie j "  w o b e c  e t a t y z ­
m u :

„Silnie powiedziane! F.tatyzm w 
80, w i.00 proc! „Socjahzn. państw o­
wy"! Cokolwiek przeczytalibyśmy je­
szcze na  ten tem at w „Gazecie P o l­
skiej" —  już dziś mamy zmianę 
wręcz rewelacyjną. Ciekawe, co na 
to powiedzą te  s fery  sanacyjne, k tó­
re  są  związane ciasno z in te; esami 
wieik.«go kap ita łu

S f e r y  g o s p o d a r c z e  n ie  p o z o s t a ­
ły  o c z y w iś c ie  d łu ż n e  o d p o w ie d z i .  
L e w i a t a ń s k i  „ K u r j e r  P o l s k i "  pr/ ,e  
s t r z e g ą :

„E ntuzjazm  zbiorowy, k tóry  sam 
przez się jes t  nie łatwym do rozwią­
zania  problemu —  to niewątpliwie 
dużo, ale nie wszystko. K on ju nk tu ry  
nie .nakręca się" sam ym  en tuz jaz­
mem, lecz również środkam i f inanso­
wemu. Tych —  zawsze i wszędzie, 
wcześniej, czy później — dostarczyć 
m us: społeczeństwo. Wyłania się tu  
zasadnicze py tan ie :  czy w osta tecz­
nym  efekcie „nakręcania" nie okaże 
bie, że więcej ono dochodu pochłonę­
ło, niż przysporzyło. Ryzyko jes t  
wielkie".

W  s z c z e g ó ^ o ś c i  b a rd z o  p o d e j ­
r z a n e  w y d a j e  s ię  „ R u r j e r o w i  P o l-  
s k i e m u "  r e k o m e n d o w a n ie  e t a t y z ­
m u ja k o  ś r o d k a  do n a k r ę c a n i a  
k o n j u n k t u r y .  N a  t e m  t l e  

„świadomość, i e  pańutwo będzie 
coś nowego realizować, już zgory 
gwarantuj-, reakcję nie en tuzjazm u 
zoiorowego, ale zb orowej depresji" . 

O s t a t e c z n ie  w ię c :
„A rtyku ł „Gazety Polskiej" z ak ra ­

w a  w tem  świetle  n r  paradoks. P o ­
pros tu  odnosi się n ieodparto w raże ­
nie, że p ragnie  ona radyka ln ie  zdy­
skredytować p rog ram  n ak re"an ’a

nacji z urzędowym optymizmem na­
rzuconym mason. _  jak to twierdzi 
p. \X'itwicKi _  ale jedynie i wyłącznie 
w  operacjach pieniężno -  kredyto­
wych tycn czy innych".

W  r e z u l t a c i e :

„Akcja nakręcania konjunktury — 
to posługiwanie się ope-acjami p,e- 
niężno-kredytoweru, temi, czy inne- 
mi. Nic ponadto! Można być zwolen­
nikiem aktywizmu gospodarczego, a 
można być przeciwnikiem planowo­
ści i etatyzmu i całego aparatu gospo 
aarki totalnej Te rzeczy nie mają ze 
sooą nic wspólnego. Świat stworzył 
aziś niezliczone wzory aktywizmu. 
Można w ybrać różne wzory, nieko­
niecznie wzory państw totalnych, 
wzory biurokratyczno -  etatystyczne, 
któr i są  bardzo kosztowne, zarówno 
gospodarczo, jak i pozaBospodarczo.

kon jun k tu ry ,  k tórem u "rytrwale 
sprzeciwiała się od lat. Czyżby odży­
wał nowy —  coprawda nie Konrad, 
lecz Bohdan —  ale W allenrod? Bo 
przecież nie  m a  skuteczniejszego 
oposoou p o g n ę b ie n i  w  opinji jak ie ­
goś program u, niż ściśle związanego 
z Biurokratyczno -  e ta ty s ty czną  wi­
zją".

„ C z a s "  o d w r a c a  t y t u ł  „ G a z e ty  
H e lsk ie j*  i p i s z e  o „ n ie m o ż l iw y c h  
m o ż l iw o ś c i a c h " .  Z w r a c a  w ię c  u- 
w a g ę ,  o m a w ia j ą c  c y to w a n e  p rz e z  
p W i tw ic k ie g o  p r z y k ł a d y  W ło c h  
i N ie m ie c ,  że ooa  t e  k r a j e  s ą  n ie ­
m a l  j e d n o l i t e  e tn i c z n ie  i że  „ id e e  
n a ro d o w e ,  t a m  p a n u j ą c e ,  p o c ią ­
g a j ą  p r z y n a j m n i e j  w  p e w n y m  
s t o p n iu  c a ł ą  n ie m a l  lu d n o ś ć  ty c h
p a ń s t w " ,  k t ó r a  w  d o d a tk u  o d z n a -  ,  . . . r
cza  ie (zw ła  tzcza w N ie m c z e c h )  r 1 n,e Jt s t  rzeCią slus‘ n4 1 ctiową  po- Slę ^  v n i e m c z  e n  i, zostawia,, ąk tyw iim  jedynie tylko w
ogrom nem  zdyscyp linow an iem . "T arendzie etatystów i totalistów".
i le  j e d n a k  o P o ls k ę  cn o d z i ,  to  n ie -  „
z a le ż n ie  o d  n  e d ą s t a t e c z n y c h  pod  '  S f e r *v W t o t e z e  z a te m  
s t a w  w n a s z e j  s t r u k t u r z e  
d a r c z e j  do p r o p o n o w a n e j  p rz e z  
„ G a z e tę  P o l s k ą "  p o l i ty k i  ( b r a k  
w ie lk ie g o  p r z e m y s łu )  t r z e b a  so­
bie  z d a ć  s p r a w ę ,  i e

„w Polsce, choćby z  uwagi n a  mo­
m enty  polityczne, stworzenie n a s t ro ­
ju  e n tuz jazm u  nie je s t  łatwe. Nie 
m ożna zapominać, że społeczeństwo 
niemieckie, czy włoskL pociągnięte  
zostało hasłami, z k tórem i m ożna się 
nie zgadzać, k tóre  może es złe, ale 
k tóre  są  szeroko pojęte i tw orzą  
mn.ej więcej z w ar ty  sys tem, którego 
my ad hoc nie  stworzymy, nie m ó­
wiąc o f em, ze nie byłoby sensu 
s twarzać has ła  dla p ro g ra m u  gospo­
darczego zam ias t  p-zystosować p ro ­
g ram  gospodarczy do zasadniczych 
haseł politycznych

T a możliwa gdzieindziej, poli tyka 
gospodarcza, nie  m a  u nas  żadnych 
niemal w ar inkćw rozwoju. T eo re ty ­
cznie możliwa, ,v p rak tyce  okazać 
się musi niemożliwą do p rzeprow a­
dzenia".

R ó w n ie ż  z d a n ie m  „I, K . C.“ 
z n a la z ł  s ię  p. W iiw ic k i  „ n a  f a ł ­
sz y w e j  d ro d z e " ,  g d y ż  0 n a k r ę c a ­
n iu  k o n j u n k t u r y  m o ż n a  m ó w ió  
ty lk o  p o d  z a s t r z e ż e n ie m ,  że  b ę ­
d z ie  r e a l i z o w a n a  „ n ia  p r z y m u ­
sem , e ta ty z m e m  i s t r a c h e m " .  R o z ­
w a ż y w sz y  b o w ie m  p r z y k ł a d y  n a ­
k r ę c a j ą c y c h  p a ń s t w  z a g r a n i c z ­
n y ch ,  d o c h o d z i  s ię  do w n io s k u ,  że

„punkt ciężkości we wszystkich 
tych, bez wyjątku, aTccjaęlj nakręca­
nia konjunktury nie leży wcale ani w 
planuwej organizacji, am w budzeniu 
masowego entuzjazmu, ani w  stoso­
w aniu  przymusu i s t rachu  w  kombi

S f e r y  g o s p o d a r c z e  z a t e m  są  
■ z d e c y d o w a n ie  p r z e c i w n e  i n i c j a ­
t y w i e  „ G a z e ty  P o l s k ie j " ,  o ile  

ch o d z i  o j e j  g o s p o d a r c z ą  s t ro n ę .  
Co z a ś  do „ e n tu z j a z m u " ,  to  w ido- 
c z n y  j e s t  z c y to w a n y c h  a r y k u łó w  
p o w a ż n y  sc e p ty c y z m ,  a b y  m ó g ł  o 
jeg o  r o z b u d z e n i u T n n r z y ć  obóz s a ­
n a c y jn y

niej wroga. M każdym razie łyplo- 
m acja  nasza winna dz.aiać r.iez włó­
cznie i skutecznie. TOypadk idą ta k  
szybko, że niema czasu do -trace­
nia".

N IE M C Y  I W S C H Ó D

„ N a s z  P r z e g l ą d "  s tw ie rd ź?  
k ró tk o w z ro c z n o ść  n ie k tó ry c h  n a ­
sz y c h  (f i io i i iem iecko  u sp o so b io ­
n y c h )  po l i tyk ów , k tó rz y

„twierdzili, ie  należy skierować a- 
pe ty t  niemiecki w stronę A ustry  lub 
Czechosłowacji, Ły w ten  sposób od­
wrócić uwagę Rzeszj oa wsehodu. 
Nowy sposób załatwienia nraw j 
aus t i jack ie j  „y tw arza  nową i dość 
p rzy k ra  sytuację ..

Odtąd uwaga Niemiec : s taje wy­
raźnie skierowana na  wschód. J V- 
z taje  więc sytuacja, k tó ra  _ może 
wpłynąć n a  zmianę nastawienia po­
lityki zagranicznej Polsk: _ Od Biega­
jący  od bana łu  ton  przemówień pre­
zydenta  Republiki Francuskiej i am ­
basadora polskiego we Franc. . roz- 
mowj z ironistren: spraw  za«ranicz ■ 
nycb Czechosłowacji nw gą  s tać się 
podstawą do umożliwień, a chocoy 
częściowo rewizji dotychczasowej po­
lityki...

W  każdym  razie  widmo_ sojuszu 
włosko - niemiecko • aust ia jcko  - wę­
gierskiego z oparciem o Bułg*rję, z 
p rób ą  rozbicia Małej Eiitent* może 
wywołać sm utne  reflek ;je nietylko 
n ad  Dunajem, ale również i  nad  wt* 
*łą“.

A  G D A Ń S K ?

O czy  z w r a c a j ą  s ię  p rz e d e w ­
sz y s tk ie m  k u  n i e z a ł a tw ic n e j  je s ź  
cze  s r r a w m  g d a ń s k i e j .  S a n a c y j ­
n y  „ E x p r e s s  P o r a n n y "  s t a r a  s ię  
u s p o k o ić  o p in j ę ,  że  N ie m c y  b y n a j  
m n ie j  n ie  z w r ó c ą  s ię  t e r a z  k u  
w s c h o d o w i ,  g d y ż  u g o d a  z  A u -  
s t r j ą  o tw ie r a  im  d ro g ę  n a  p o łu d ­
n io w y  w s c h ó d  ( B a łk a n y ) .  Co do 
G d a ń s k a ,  to

„Niemcy mc absolutnie nie miały­
by io  zyskania przez podjęcie jakiej­
kolwiek ofenzyv.y dyplomatycznej w 
kierunku Gdauska czy wugóle Wscno 
du Europy".

I d e o l o g ja  h i t l e r y z m u  u czy  n a s  
j e d n a k  o cz e m ś  w rę c z  p rz e c iw -  
nem . O czy w iśc ie ,  N ie m c y  s t o s u j ą  
m e to d ę  „ p o k o jo w ą "  i n a  e ta p y  
ro z ło ż o n ą  A le  tw ie r d z ić ,  żc  po 
u k ła d z ie  w ie d e ń s k im  n ic  s i ę  dla 
P o ls k i  n ie  z m ie n i ło ?  N ie m a  oczy  
w i s t a  povcodu do „ s i a n i a  p a n ik i  
w  s p o łe c z e ń s tw ie " ,  a l e  zm ia n a  
k u r s u  w n a s z e j  p o l i ty c e  z a g r a ­
n ic z n e j  n a r z u c a  s ię  o b e c n ie  X 
t a k  j a s n ą  k o n ie c z n o śc ią ,  że n ie p o  
d o b n a  n a  n i ą  z a m y k a ć  oczu .

O k ó ln ik  p . p re m je ra

W sprawie godzin urzędowania
i przyjm owania interesantów

„Pomorze było i będzie nasze
Nitsłychane prowokacje Nienićw pomorsk;ch

T o r u ń s k i e  „S ło w o  P o m o r s k ie "  
d o n o s i ,  że  o s t a tn io  o d b y ła  s ię  w 
V ą b c z e ź m e  z a b a w a  lu d o w a  z o r ­
g a n iz o w a n a  p rz e z  m ie js c o w y c h  
N ie m c ó w .

„Na „zabawie" tej —  czytamy — 
była ustawiona trybuna, okryta czar. 
nr krepą, na której widniała buła 
strzałką i mały proporczyk. Mokół 
trybuny zwarłem kołem stali Niemcy 
(około 800 osóbj, kobiety i mężczyź­
ni, wszyscy ubrani w jednakowe 
mundury.

Po odśpiewaniu hitlerowskiej pie­
śni, na tiybunę wszedł Ernst Bonus, 
z Dębowejląki w towarzystwie El n- 
sta Niefeldi, z Bydgoszczy, który 
wygłosił niesłychane przemówienie, 
wypowiadając obelżywe słowa na ca- 
ła Polskę, w szl’ Łttóinosci na nasze 
Pomorze. Twierdził on, że są Nlent­
ami z krwi , kości i pozostaną mmi 

do śmierci. Dalej, że nie pozwolą w 
Polsce siebie „traktować jak traktu­
je się świnie!" (? !). Niefrla twier­
dził, że Ponirrfce zostało Niemcom 
bezprawnie odebrani ! —  oraz, w koń 
cu nwego przemówienia zapewnił o- 
becnych. ie -  - „Pomorze było i bę­
dzie nasze"!!??

Słuchacze na te słowa krzyknęli

P .  p re z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  w y ­
d a ł  o k ó ln ik  do pp .  m i n i s t r ó w  (z 
w y ją tk i e m  m i n i s t r a  S p r a w  W o j ­
s k o w y c h )  w  s p r a w i e  n a d z o r u  n a d  
t r y b e m  u r z ę d o w a n i a  a d m i n i s t r a ­
c j i  r z ą d o w e j .

W  o k ó ln ik u  ty m  p .  p r e m j e r  
s tw ie r d z a ,  iż w  c z a s ie  sw o ic h  in- 
sp e k c y j  p r z e k o n a ł  s ię ,  że t r y b  u- 
r z ę d o w a n ia  w  n i e k t ó r y c h  u r z ę ­
d a c h  p o z o s t a w ia  w ie le  do ży cze ­
n ia ,  z w ła s z c z a  w  z a k r e s ie  p r z e ­
s t r z e g a n i a  o b o w ią z u ją c y c h  g o ­
d z in  u r z ę d o w a n ia  i n a le ż y te j  ob ­
s łu g i  z g ł a s z a j ą c y c h  s ię  i n t e i e s a n  
tów .

P o n ie w a ż  s k o n s t a t o w a n e  b r a k i  
d ow od zą ,  że  u r z ę d y  w y ż s z y c h  in -  
s t a n c y j ,  n ie  w y łą c z a j ą c  c e n t r a l ­
n y c h ,  n ie  s ą  w  n jo ż n o śc i  p r z y n a j ­
m n ie j  n a r a z i e ,  s t a ł e  i n a le ż y c ie  
n a d z o r o w a ć  p o d le g łe  im  u rz ę d y ,  
z a ś  u r z ę d y  lo k a ln e  p o z o s t a w io n e  
s a m e  so b ie  n ie  w y k o n y w u j ą  n a l e ­
życ ie  c ią ż ą c y c h  n a  m c h  o b o w ią z ­
ków, p o s t a n o w i ł  p. p r e m j e r  a ż  do 
o d w o ła n ia  z lec ić  n ie k t ó r e  f u n k c j e  
te g o  n a d z o r u  p p .  w o je w o d o m ,  k tó  

„Heil Hitler". OkrzyLi _ te zwnoił-r ’ rZy  p e łn ić  j e  b ę d ą ,  j a k o  f u n k c j e
I s p e c j a ln e  i ś c i ś le  o so b i s te  z p o le ­

ce n ia  p  p r e m j e r a
N a d z ó r  w y k o n y w a n y  p rz e z  p p .

I I

oddaleniu, którzy w odpowiedzi 
Krzyknęli „Precz ą hitlerowcami z 
Polski" —  „Niech żyje Polska!". 
M ród Niemców powstało . u n »u .  - 
nie. Dochodziło j obu stron do siarć. 
Z chwilą, gdy mówce uciekł z  trybu­
ny, ze strony Niemców padł strzał. 
Niemiec Pr. Sehaffer z Wąbrzeźna, 
jako przewodniczący tej „zabawy", 
nie mogąc, groźnie clę zapowiadają­
cej sytuacji opanować, zmuszony był 
zobranie rozwiązać- Powiadomiona 
policja, interweniowała, używając 
gumowych pałek".

N ie  j e s t  to  p ie r w s z y  „ w y s tę p  ‘ 
m n ie j s z o ś c i  n ie m ie c k ie j  w  P o l ­
sce .

L o ja l n o ś ć  N ie m c ó w  w ob ec  pań- 
s t w a  p o lsk ieg o  s ą d z i  o p m j a  p< 1- 
sk a  n ie  w e d łu g  słów, a l e  w e d łu g  
czy nó w . A  czyn y ,  n ie s te ty ,  n ie  s ą  
z b y t  b u d u ją c e .

N ie w ą tp l i w i e  w ła d z e  bliżej’ z a ­
i n t e r e s u j ą  s ię  p r z e m ó w ie n ia m i ,  
w y g ło sz o n y m i n a  t e j  „ z a b a w ie  l u ­
d o w e j"  w  W ą b rz e ź n ie .

w o jew o d ó w , w  „ to s u n k u  J o  u r z ę ­
d ów  n ie z e s p o lo n y c h ,  d o ty c z y ć  b ę ­
dz ie  ty lk o  s p r a w y  p r z e s t r z e g a n i a  
g o d z in  u r z ę d o w y c h  o r a z  p rz y jm o  
w a n ia  i z a ł a t w i a n i a  i n t e r e s a n tó w  
i n ie  n a r u s z a ,  a n i  n ie  u m n ie j s z a  
w n ic z e m  u p r a w n ie ń  n a d z o rc z y c h  
w ła ś c iw y c h  w ła d z  re s o r to w y c h ,  
n a  k tó r y c h  w  d a ls z y m  c ią g u  sp o ­
czy w a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  p ra  
w id ło w y  b ie g  u r z ę d o w a n ia  w  p o ­

d le g ły c h  im  u r z ę d a c h .
O k ó ln ik  g ło s i  d a le j ,  że p o szczę  

g ć ln i  w o je w o d o w ie  b ę d ą  w yk on y­
w a l i  p r r u c z o n e  p r z e z  p a r a  p r e ­
m j e r a  f u n k c j e  w  s to s u n k u  do, 
w s z y s tk ic h  w ła d z  i u rz ę d ó w ,  z a ­
k ła d ó w ,  o r g a n o v ’ i t .  p .,  m a j ą c y c h  
3 iedz ibę  n a  t e r e n i e  d a n e g o  w o je ­
w ó d z tw a ,  p o d le g a j ą c y c h  bezp o ­
ś r e d n io  m i n i s t e r s t w o m  w e  w sz y ­
s t k i c h  d z ia ł a c h  a d m i n i s t r a c j i  rzą 
d o w e j ,  z w y j ą t k i e m  r e s o r t u  s p r a w  
w o js k o w y c h .  .

F u n k c j e  pp .  w o je w o d ó w  ODej* 
m o w a ć  b ę d ą  r ó w n ie ż  m o n o p o le  
p a ń s tw o w e ,  a s p o ś ró d  p r z e d s i ę ­
b io r s tw  p a ń s t w o w y c h  ta k i e ,  k tó ­
r e  w s k a z a n e  z o s t a n ą  p r z e z  p a n a  
p r e m j e r a  w  d ro d z f  t p e c j a ln y c h  
z a rz ą d z e ń .

W s k u t e k  s t w i e r d z e n i a  n i e p u n k  
t u a l n o ś c i  w  u rz ę d o w a n iu ,  s z e r e g  
u rz ę d ó w  c e n t r a l n y c h  z a s to s o w a ło  
ju ż  s p e c j a ln e  r y g o r y .  W  m i n i s t e r ­
s t w a c h  w p r o w a d z o n o  l i s t y  ob ec ­
n o śc i  n a  k t ó r y c h  p o d p i s y w a ć  s i f  
m a j ą  u r z ę d n i c y  c o d z ie n n ie  L is ty  
te  p r z e d k ł a d a n e  b ę d ą  do s p r a w ­
d z e n ia  d y r e k t o r o m  d e p a r t a m e n ­
tó w  c o d z ie n n ie  o godz. 8 m in ,  10. 
W  s p e c j a ln y c h  o k ó ln ik a c h  p o d a ­
no  do w ia d o m o ś c i  u rz ę d n ik ó w ,  że  
m e p u n k t u a l n o ś ć  w  u r z ę d o w a n iu  
p o c ią g a ć  b ę d z ie  z a  s o b ą  p o s t ę p o ­
w a n ie  d y s c y p l in a r n e  i  a r t .  21 i 
22 u s t .  o p a ń s t w o w e j  s łu ż b ie  cy ­
w i ln e j .

N a w e t  d y r e k t o r z y  d e p a r t a m e n ­
tów  z o b o w ią z a n i  z o s ta l i  w  n ie k tó  
r y c h  m i n i s t e r s t w a c h  do u s p r a ­
w ie d l i w i a n ia  z g ó ry  s w o je j  z a m ie ­
rz o n e j  n ie o b e c n o ś c i .

Śledztwo przeciw Porylewiczcwej
u le g ło  p r z e rw ie

P r o w a d z o n e  w  sz y b k iem  t e m ­
p ie  ś l e d z tw o  s ą d o w e  p rz e c iw  p. 
P a r y lb w ic z o w e j  u le g ło  n a g ł e m u  
z a h a m o w a n i u .  D e le g o w a n y  w  te j  

j s p r a w i e  do K r a k o w a  p .  s ę d z ia

Korusiewicz, nagie zachorował i 
umieszczony został w szpitalu 

Wobec tego śledztwo zostanie 
na jakiś czas wstrzymane.


